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Rolnictwo jako źródło siły roboczej dla gospodarki narodowej

Сельское хозяйство —  источник рабочей силы для народного хозяйства 

Agriculture as the Source of Man Power for the National Economy

Po nasilonych procesach m igracyjnych w la tach  forsow nej industria lizacji 
(szczególnie okresie p lanu 6-letniego) nastąpiło  zm niejszenie tem pa przepływ u 
rolniczej siły roboczej do zawodów pozarolniczych. W ostatn iej i bieżącej pię­
ciolatce głów na uw aga została bowiem  skupiona na w chodzącym  w w iek pro­
dukcyjny  w yżu dem ograficznym . Tym  niem niej nie można zapominać, że pol­
skie rolnictw o stanow i nadal pokaźny rezerw uar m ożliwych do w ykorzystania 
rąk  roboczych. Je s t to ważne szczególnie w  perspektyw ie nadchodzących la t, 
kiedy ze w zględu na wchodzenie w  w iek produkcyjny roczników niżowych, d ra ­
stycznie spadnie podaż siły roboczej. W edług prognoz dem ograficznych o b a r­
dzo już precyzyjnym  charak terze  (dotyczą bowiem ludzi już urodzonych) de­
m ograficzny przyrost zasobów siły roboczej w yniesie w  bieżącej pięciolatce 
ok. 1,8 m in osób, w  następnej ok. 1,3 m in, w latach 1981— 1985 już ty lko ok. 
0,6 m in, zaś w la tach  1986— 1990 ok. 250 tysięcy.

N iew ątpliw ie sy tuacja  ta  każe już dziś zwrócić uw agę na źródła siły robo­
czej możliwe do uruchom ienia. W śród nich n iew ątpliw ie na pierw szym  m iej­
scu w ym ienić należy drobnotow arow e rolnictw o. N aw et bez zasadniczych prze­
obrażeń s tru k tu ry  ag rarnej można w regionach południow o-w schodniej i cen­
tra ln e j Polski zwolnić dość znaczny potencjał siły roboczej. P rzy  postępują­
cych procesach koncentracji procesy te można by przyspieszyć, zaś socjali­
styczna przebudow a rolnictw a uruchom iłaby ogrom ne rezerw y rąk  ludzkich.

W tej sy tuacji uzasadnione byłoby zajęcie się problem atyką rolnictw a, jako 
źródła siły  roboczej, procesam i kształtu jącym i wielkość tych rezerw , czy w re­
szcie ich specyfiką rzu tu jącą na możliwości ich uruchom ienia.

Proces kształtow ania w zajem nych zależności pom iędzy rolnictw em  a poza­
rolniczym i sferam i działalności ludzkiej podlega m odyfikacji pod w pływ em  
zjaw isk dem ograficznych. W przypadku istn ienia prostej rep rodukcji ludności, 
stosunki dem ograficzne nie w pływ ają na rozwój gospodarczy, jednak  reproduk­
cja tego typu  od k ilku setek la t prak tycznie nie w ystępuje. P rzy  reprodukcji 
rozszerzonej tem po przyrostu  ludności kum uluje się zatem  ze w zrostem  w ydaj­
ności p racy  w rolnictw ie, zw iększając liczbę ludności zbędnej w  tym  dziale.1 
Pozarolnicze działy gospodarki nie zawsze są w stanie przejąć owe rezerw y

1 P or. o p ra co w a n ie  ar ty k u łu  F . D o v r i n g a :  T h e  S h are  o f  A g r ic u l tu r e  in  a G r o w in g  
p o p u la t io n  [w:] R o ln ic tw o  a w z r o s t  g o s p o d a r c z y ,  A . M ü l l e r ,  A . W o ś  (red .), PW RiL, W ar­
szaw a 1966.
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w iejskiej siły roboczej. W szczególności n ierów nom ierny  rozwój poszczególnych 
regionów  w w arunkach  gospodarki kap italistycznej powoduje, że is tn ie ją  obok 
siebie obszary ch arak te ry zu jące  się w zględnym  deficytem  i rezerw am i siły ro ­
boczej, um ożliw iającym  forsow ną industria lizację  w  pierw szym  okresie roz- 
po kapitalizm ie przez k ra je  socjalistyczne sta je  się pokaźnym  źródłem  siły ro ­
boczej, um ożliw iającym  forsow ną industria lizację  w  pierw szym  okresie roz­
woju. Wówczas za trudn ien ie  — jak  się słusznie podkreśla — było czynnikiem  
rozw ojow ym  kszta łtu jącym  now e inw estycje, a nie odw rotnie. R ezerw y w iej­
skiej siły  roboczej s ta ły  się w ięc źródłem  socjalistycznej akum ulacji p ierw ot­
nej.2

Mimo znacznego złagodzenia problem u przeludnien ia  agrarnego  w okresie 
pow ojennym  nie został on fak tycznie  dotychczas rozw iązany. Rolnictw o w dal­
szym ciągu jest źródłem  nie w ykorzystanych  rezerw  siły  roboczej.

Zastanów m y się obecnie nad  czynnikam i w pływ ającym i na pow staw anie 
rezerw  siły roboczej w  rolnictw ie. Podzielić je można na czynniki związane 
z: 1) rep rodukcją  siły  roboczej; 2) ch arak te rem  sił w ytw órczych w rolnictw ie; 
3) s tru k tu rą  ag rarną .

Je s t fak tem  em pirycznie stw ierdzonym , że przyrost n a tu ra ln y  w śród lud­
ności rolniczej jest znacznie wyższy niż w pozostałych grupach  ludności. W 
Polsce np. odpow iednie w skaźniki w ynosiły: dla m iast — 12,9 w  1960 r. i 7,0 
w 1970 r., a dla wsi — 16,9 w  1960 r. i 10,2 w  1970 r .3 Praw idłow ość ta  — 
z n iew ielkim i odchyleniam i — obserw ow ana jest we w szystkich regionach k ra ­
ju. Pew ne odchylenia w ystępu ją  w  tych  regionach, gdzie ludność m iejską s ta ­
nowią głów nie byli m ieszkańcy wsi (wychodźcy), co nie neguje, a wręcz po­
tw ierdza powyższą praw idłow ość. Jakko lw iek  nie można przy jąć w ym ienio­
nej praw idłow ości jako uniw ersa lnej i ah istorycznej, tym  niem niej w ydaje się 
ona opierać na w zględnie trw ały ch  podstaw ach; m a ona swoje źródło w  czyn­
nikach  kulturow ych. W spółczesne badania  radzieckie potw ierdzają, iż w zrost 
poziomu k u ltu ry  jest skorelow any u jem nie z przyrostem  n a tu ra lnym .4 Ponie­
waż zlikw idow anie różnic m iędzy m iastem  i wsią jest zagadnieniem  dość od­
ległej przyszłości, co w ynika także z p rodukcyjnej specyfiki ro lnictw a, w yż­
szy p rzyrost n a tu ra ln y  ludności w iejskiej można uznać za zjaw isko stosunko­
wo trw a łe .5

D ruga grupa czynników  zw iększających zasoby w olnej siły roboczej w ro l­
nictw ie wiąże się z ch arak te rem  tendencji za trudn ien ia  w  tym  dziale gospo­
d ark i narodow ej. T endencja do spadku za trudn ien ia  łączy się z postępem  tech­
nicznym , k tó ry  — m ając pracooszczędny ch arak te r — zw alnia część siły ro ­
boczej.

* P or . J . P a j e s t k a :  I n te r p r e t a c j a  p i e r w s z e j  f a z y  r o z w o j u  e k o n o m ic z n e g o  P o l sk i ,  „E ko­
n o m ista ” 1959, z. 4—5, s. 774. S tw ierd za  o n  tu  m . in .: „ W y k o rzy sta n ie  w o ln y c h  rezerw  s iły  ro ­
b oczej stw arza  m o ż liw o śc i w zro stu  s to p y  a k u m u la c ji b ez sp a d k u  k o n su m p cji, a n a w et p rzy
w zro śc ie  k o n su m p cji [...] Są p ew n e  ra cje , a b y  o m ó w io n ą  p o lity k ę  a k u m u la cji, op artą  g łó w n ie  
na w y k o r z y sta n iu  za so b ó w  s iły  ro b o c ze j, n a zw a ć  p ierw o tn ą  a k u m u la cją  s o c ja lis ty cz n ą ” (s. 774).

5 D an e za czerp n ię to  z: M ałego  R o c z n ik a  S t a t y s t y c z n e g o  G U S  1970, W arszaw a 1970, s . 31 
oraz R o c z n ik a  S t a t y s t y c z n e g o  G U S 1970, W arszaw a 1970, s. 92.

1 P o r . D ie m o g r a f i c z e s k i j e  p r o b l e m y  z a n ia to s t i ,  Izd . E k on om ik a , M osk w a 1969. S tw ierd za  
s ię  tam  m . in .: „Z a n ajb ard ziej tr w a ły  c zy n n ik  w p ły w a ją c y  na p oziom  u rod zeń  m ożn a  u zn ać  
poziom  k u ltu ry  lu d n o śc i w  w iek u  r o zro d cz y m ” (s. 22).

6 W  zw ią zk u  z ty m  J. M ałysz p o s tu lu je  zró ż n ico w a n ie  p o li ty k i d em ograficzn ej w  sto su n k u  
do lu d n o śc i m ia st i w si. W p ier w szy m  p rzyp ad k u  p o w in n a  to  b y ć  p o lity k a  p ro n a ta listy cz n a , 
w  d ru g im  — a n ty n a ta lis ty c z n a  (J. M a ł y s z :  P r z e p ł y w  r o ln ic z e j  s i ły  r o b o cz e j ,  PW N , w a r sz a ­
wa 1970, s. 275—293).
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T aki argum en t nie w ydaje się jednak w ystarczający, jeśli spojrzym y pod 
tym  sam ym  kątem  na przem ysł. Tam  rów nież postęp techniczny ma pracoosz- 
czędny charak te r, jednak w efekcie nie następuje spadek, a w zrost globalnej 
w ielkości zatrudnien ia. W tym  w łaśnie m iejscu u jaw nia się specyfika ro ln ic­
tw a jako działu produkcji m ateria lnej, o charak terystycznym  pow iązaniu z 
przyrodą. Z atrudnien ie  w  przem yśle w zrasta bowiem  w skutek ogrom nych, nie­
m al nieograniczonych możliwości ekspansji tego działu. Ekspansja ta  dokonuje 
się poza tym  dw ukierunkow o: 1) wzwyż — przez w zrost (nieograniczony w 
sensie fizycznym , a ograniczony jedynie potrzebam i ludzkimi) już istn iejących 
rodzajów  wytwórczości, i 2) w szerz — poprzez kreow anie coraz to now ych 
k ierunków  w ytw arzania. Rolnictw o charak teryzu je  się ograniczonym i m ożliwo­
ściami rozw oju zarówno wzwyż, jak  i wszerz. W zrost produkcji lim itow any jest 
bow iem  ograniczonością ziemi. Nie może się on zatem  dokonywać w skali i 
tem pie charak terystycznym  dla przem ysłu, zaś rozwój wszerz — poprzez 
zw iększanie asortym entu  w ytw arzanych  produktów  — praktycznie nie w ystę­
puje. Hodowcy roślin  w skazują naw et na spadek liczby upraw ianych  g a tu n ­
ków roślin  w m iarę  cyw ilizacyjnego rozw oju ludzkości i wzajem nego przeni­
kania się różnych ku ltu r. Z ogrom nej gam y roślin upraw ianych  lokalnie u trw a ­
la ją  się tylko te, k tóre zapew niają najwyższe re lacje  efek t—nakład. Na ogra­
niczony zakres ekspansji poziomej ma też w pływ  fakt, że — jak  dotychczas — 
postęp w dziedzinie biologii (w tym  tw orzenie now ych gatunków ) jest w  po­
rów naniu  do postępu w naukach  technicznych znikomy. W konsekw encji tych 
specyficznych cech produkcji ro lnej pow staje sy tuacja, w  k tórej ,,[...] zw ięk­
szenie pracochłonności gospodarki rolnej powodowane przez w zrost p roduk­
cji może być ze znaczną nadw yżką rekom pensow ane przez oszczędność pracy  
wryn ikającą z m echanizacji. F ak t ten  jest jedną z podstaw  tendencji do abso­
lutnego zm niejszania się liczby zatrudnionych w ro ln ictw ie”.6

W skazane przyczyny nie są jedynym i, dla k tórych  zapotrzebow anie na siłę 
roboczą w rolnictw ie system atycznie spada. W tym  sam ym  k ierunku  działa 
także pogłębianie się społecznego podziału pracy, k tó ry  w ubiegłym  w ieku 
w yelim inow ał z gospodarstw a rolnego tzw. przem ysł domowy (przędzalnictwo, 
tkactw o, w ykonyw anie naczyń gospodarskich i narzędzi itp.). W spółcześnie 
w  gospodarstw ach chłopskich w Polsce prak tycznie on nie istnieje, jakkolw iek 
jeszcze przed w ojną w ystępow ał w  n iektórych regionach Polski na dużą 
skalę (np. Polesie i Podlasie w  woj. lubelskim ). Podział p racy elim inuje z go­
spodarstw  rolnych przetw órstw o rolne (przetw órstw o m leka, mięsa, p roduk­
tów  roślinnych, ziarna, ziem niaków , buraków  cukrow ych itp.). Podział p racy  
dokonał też znacznej rew olucji w  tradycy jnej rolniczej działalności gospodar­
stw a rolnego. M ożna tu  w ym ienić takie k ierunk i ew olucji, jak  przejm ow anie 
przez przem ysł produkcji niezbędnych dla ro lnictw a środków produkcji, po­
przednio w ytw arzanych  w sam ym  rolnictw ie. Chodzi tu  głównie o naw ozy sztu­
czne, um ożliw iające — w pew nych przypadkach — gospodarkę bezobornikow ą, 
pasze przem ysłow e (w tym  zakresie znaczne perspektyw y stoją przed chem ią 
i m ikrobiologią przem ysłową). Można wreszcie mówić o elim inow aniu przez 
przem ysł hodowli i chowu zw ierząt pociągowych.

K onkurency jny  w stosunku do roln ictw a jest także rozwój przem ysłu w łó­
kienniczego oraz obuwniczego (i pokrewnych). W skazać wreszcie należy na 
przekształcanie się — w skutek  rozszerzania się społecznego podziału p racy  —

• I. F r e n k e l :  Z a t r u d n ie n ie  w  r o ln ic tw ie  p o l s k im .  T e n d e n c je  a k tu a ln e  i p e r s p e k t y w y ,  
K iW , W arszaw a 1968, s. 27.
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niek tó rych  pom ocniczych działów  gospodarki ro lnej w sam oistne gałęzie go­
spodarstw a narodow ego. Dotyczy to takich  czynności, jak: tran sp o rt rolny, re ­
m onty  i konserw acje sp rzę tu  rolniczego, budow nictw o w iejskie, handel (zbyt), 
usługi ochrony roślin  itp. Sądząc po dośw iadczeniach k ra jów  o wyższym po­
ziomie rozw oju gospodarczego — zakres czynności w yłączanych z bezpośredniej 
działalności ro lnej będzie się rozszerzał.

W skazane dotychczas tendencje  pozw alają stw ierdzić, że jeśli działalność 
ro lną będziem y trak tow ać  szeroko, tzn. poza produkcją  ro lną sensu stricto  u j­
m ować będziem y także p rodukcję  środków  produkcji dla ro ln ictw a oraz skup, 
p rzetw órstw o i zbyt płodów rolnych, to ów cały kom pleks agro-przem ysłow y 
(agribusiness) bynajm nie j nie cechuje się spadkiem  zatrudn ien ia  wyrażonego 
w liczbach abso lu tnych .7

O m aw iając czynniki sp rzy ja jące  uw aln ian iu  części siły roboczej za tru d ­
nionej dotychczas w  ro ln ictw ie nie sposób pom inąć zagadnienia w pływ u eko­
nom icznej s tru k tu ry  ro ln ictw a na ten  proces. Chodzi tu  głów nie o w pływ  zm ian 
w  s tru k tu rze  obszarow ej gospodarstw  rolnych.8 Form a w łasności ma w tym  
p rzypadku  m niejsze znaczenie. Ogólnie należy wskazać, że rozw ój sił w y tw ór­
czych w ro ln ictw ie prow adzi — zgodnie z praw em  koniecznej zgodności sto­
sunków  produkcji z ch a rak te rem  sił w ytw órczych — do koncentracji p roduk­
cji ro lnej i zm ian w łasnościow ych w rolnictw ie. G ospodarka drobnotow aro- 
wa w ypierana  jest stopniow o przez p rodukcję  w ysokotow arow ą. Z kolei pow ­
stan ie  now ych stosunków  w łasnościow ych, a zatem  now ej s tru k tu ry  ag rarn e j 
wsi, dynam izuje rozw ój sił w ytw órczych, przyspieszając zw alnianie rolniczej 
siły roboczej. C h arak te rystyczny  dla współczesności kapita łochłonny typ  roz­
w oju  ro ln ictw a nie mieści się w  ram ach  trad y cy jn e j gospodarki chłopskiej, 
k tó ra  stw arza ham ulce m echanizacji p rodukcji. E fektyw ność nakładów  na m e­
chanizację jest m niejsza w  gospodarstw ach drobnych  niż dużych. Oznacza to,

7 I. F ren k e l p rzy ta cza  d an e  d la  S ta n ó w  Z jed n o c zo n y ch  św ia d c zą ce  o  u trzy m y w a n iu  s ię
s ta g n a c y jn e j  te n d e n c j i za tr u d n ien ia  w  a g r ib u s in ess ie  w  ty m  k r a ju , z ty m  że sp ad a  tam  ud zia ł  
z a tr u d n ien ia  w e  w ła śc iw e j p ro d u k cji r o ln ic ze j , ro śn ie  w  p o zo sta ły ch  d w ó ch  człon ach  a g r ib u si-  
n essu  ( F r e n k e l :  op. c it . ,  s. 35). P o d o b n e  w n io sk i w y n ik a ją  z rozw ażań  A . W o s i a  (zob. 
jego : R o ln ic tw o  i  p o l i t y k a  ro ln a  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h ,  PW E, W arszaw a 1971). P rzy ta cza  on  
sza cu n k i au to ró w  a m ery k a ń sk ic h , z k tó ry c h  w y n ik a , ż e  „ [...] n a  je d n eg o  za tru d n io n eg o  p ro ­
d u k c y jn ie  w  r o ln ic tw ie  p ra co w a ć  m u si co n a jm n ie j tr zec h  ro b o tn ik ó w  w  g a łęz ia ch  o b s łu g u ją ­
cy ch  r o ln ic tw o ” (s. 139). Z d a n y ch  w y n ik a , że  o so b y , k tó re  m ig ru ją  z r o ln ic tw a  w c h ła n ia n e  są  
przez g a łęz ie  p r a cu ją ce  na rzecz ro ln ic tw a . W c a ły m  a g r ib u s in ess ie  a m ery k a ń sk im  p r a c u je  
o b e c n ie  ok o ło  22 m in  osób , a w ię c  zn a czn ie  w ię ce j  n iż  k ie d y k o lw ie k  b y ło  za tru d n io n y c h  w  r o l­
n ic tw ie .

* F. T om czak  zw ra ca  u w a g ę , że  ,,[...]  p o m ięd zy  k sz ta łto w a n iem  się  poziom u  za tru d n ien ia  
s iły  ro b o cze j w  r o ln ic tw ie  a stru k tu rą  agrarn ą za ch o d z i b ezp o śred n ia  w sp ó łza leżn o ść . W yrazem  
te j w sp ó łz a leż n o śc i je s t  p r a w id ło w o ść  zm n ie jsza n ia  s ię  ilo śc i s i ły  rob oczej p rzyp ad ającej na  
100 ha u ży tk ó w  r o ln y c h  w  m iarę  w zro stu  p o w ier zch n i g o sp o d a rstw ” . (F. T o m c z a k :  N i e ­
k tó r e  z a g a d n ie n ia  e w o l u c j i  c z y n n i k a  p r a c y  w  r o ln i c tw ie  w  z w i ą z k u  z  p r o c e s e m  u p r z e m y s ł o ­
w ie n ia ,  „ Z eszy ty  N a u k o w e  S G P iS ” 1965, z. 55, s . 65. B iorąc  p od  u w a g ę  zn a czn e  reze rw y  s iły  
rob oczej w  r o ln ic tw ie  p o lsk im  a u to r  stw ie rd za , że „[...] p rzy ją ć  m o żem y , iż p rzy  o b e cn y ch  
m o ż liw o śc ia ch  u ż y tk o w a n ia  śro d k ó w  te c h n ic z n y c h  w  ro ln ic tw ie , śred n io  b iorąc rodzina r o ln i­
cza (2—3 oso b y  w  w ie k u  p r o d u k cy jn y m ) m oże  p row ad z ić  g o sp od arstw o  o p o w ierzch n i o k o ło
10 ha. T ak  w ię c  z m n ie jsz en ie  o b e cn e j lic zb y  g o sp o d a rstw  i lic z b y  lu d n o śc i ro ln iczej o p o ło w ę  
m o g ło b y  n ie  p r z y n ie ść  ża d n e g o  sp a d k u  p r o d u k c y jn o ś c i r o ln ic tw a ” (s. 85). P ra w id ło w o ść  tę  p o ­
tw ierd za ją  w y n ik i o s ta tn ieg o  N a r o d o w eg o  S p isu  P o w sz ec h n e g o . W w o je w ó d z tw a c h  o m n ie j­
szej p rz ec ię tn ej p o w ie r zc h n i g o sp o d a rstw  w y ż sz e  je s t  z a tr u d n ien ie  w  r o ln ic tw ie . W sp ó łczyn n ik  
k o r e la c ji w ie lo r a k ie j  ran g  m ięd zy  p r z ec ię tn y m  o b szarem  a p rz ec ię tn y m  za tru d n ien ie m  w  in ­
d y w id u a ln e j g osp od arce  ch ło p sk ie j je s t  bardzo w y so k i i w y n o s i —0,95 (O b liczen ia  w ła sn e  na p o d ­
sta w ie : L u d n o ś ć ,  z a s o b y  m i e s z k a n i o w e ,  i n d y w i d u a l n e  g o s p o d a r s tw a  ro lne .  Po lska .  N a r o d o w y  
S p is  P o w s z e c h n y .  W y n i k i  w s t ę p n e .  W arszaw a 1971, GUS).
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„[...] że w  k ra ju  o rozdrobnionej s tru k tu rze  gospodarstw  rolnych dla osiąg­
nięcia danego poziomu m echanizacji niezbędny jest zawsze odpowiednio wyż­
szy stopień  w yposażenia technicznego niż w  k ra jach  o bardziej scalonej s tru k ­
tu rze ag ra rn e j” .9

W pływ  s tru k tu ry  agrarne j na zw alnianie siły roboczej z ro ln ictw a nie ogra­
nicza się jedynie do efektyw ności procesu m echanizacji. S tw ierdza się bow iem  
em pirycznie, że nak łady  pracy w  gospodarstw ach dużych są m niejsze niż w  
m ałych. Chociaż czynności bezpośrednio produkcyjne są podobnie pracochłon­
ne w obu przypadkach (abstrahując od om aw ianej już m echanizacji), to jed­
nak  czynności pomocnicze zajm ują m niej czasu w gospodarstw ach w ielkich 
(częściej dokonyw ana zm iana narzędzi, częstsze przechodzenie z pola na pole 
oraz ogólne rozproszenie czynności w ystępują w  znacznie większym  stopniu 
w  gospodarstw ach m ałych i zatem  zw iększają ogólne zapotrzebow anie na p ra ­
cę). W zrost a rea łu  gospodarstw  um ożliw ia zatem  racjonalizację procesu pracy 
w k ierunku  zm niejszenia udziału  prac pomocniczych w ogólnej liczbie w yko­
nyw anych prac.

Oczywiście, jak  już w skazano, zw alnianie siły roboczej z rolnictw a nie 
m usi postępować rów nolegle ze w zrostem  zapotrzebow ania na n ią w pozosta­
łych sektorach gospodarki, w  szczególności przy dużym  przyroście zasobów 
ludzkich na wsi. D ysproporcje te  u jaw nia ją  się głów nie na pew nych obsza­
rach, gdzie rozw ój miejscowego przem ysłu nie jest w  stanie w chłonąć nad­
wyżek.

Tego typ u  regiony o trzym uje gospodarka socjalistyczna w spadku po ka­
pitalistycznym  sposobie produkcji. P roblem  w ykorzystania tych nadw yżek siły 
roboczej ma ogrom ne znaczenie, jeśli weźmie się pod uw agę fak t, że nieza- 
trudn ien ie  ich n ie tylko nie przynosi potencjalnych korzyści, lecz określone 
stra ty . Osoby te  są bowiem  konsum entam i dochodu narodow ego, nie będąc 
p rak tyczn ie  (lub będąc w znikom ym  stopniu) jego producentam i.

Pełne w ykorzystanie rolniczej siły roboczej nie jest jednak proste, co w y­
n ika ze specyfiki produkcji ro lnej oraz istn iejących u nas form  społeczno- 
-ustro jow ych. Jed n ą  z cech produkcji rolniczej jest jej sezonowość. Dostoso­
w anie zasobów ludzkich do szczytów zapotrzebow ania na robociznę oznacza­
łoby niew ykorzystanie siły roboczej w okresach m ałego nasilenia prac ro l­
nych, zaś dostosow anie do „dolin” zapotrzebow ania byłoby rów noznaczne z 
b rak iem  pokrycia w okresach nasilenia prac. Postęp techniczny w  niew ielkim  
ty lko stopniu  łagodzi zapotrzebow anie na pracę w rolnictw ie. W konsekw encji 
tego trzeba się liczyć z istn ieniem  sezonowego bezrobocia na w si i organizo­
wać w ykorzystan ie  sezonowo w olnych zasobów ludzkich w produkcji pozarol­
niczej, lub dążyć do tak ich  zm ian w profilu  produkcji rolniczej, k tóre ogra­
niczałyby sezonowość.

D rugą cechą rolniczej siły roboczej — w ystępującą szczególnie w w aru n ­
kach gospodarki drobnotow arow ej — jest tzw. niepodzielność siły roboczej.10 
P rzejaw ia  się ona w  tym , że w  m ałym  gospodarstw ie i przy niskim  za tru d ­
nien iu  zm niejszenie o pew ien odsetek zapotrzebow ania na pracę nie może

• F  r e  n  k e 1: op . c i t .,  s. 98. A u tor  s tw ierd za  d a le j, że w  N R F liczba trak torów  na je d ­
n o stk ę  p o w ierzch n i g ru n tó w  je s t  tr zy k ro tn ie  w yższa  n iż  w  S zw ecji (i d w u k ro tn ie  n iż  w e  F ra n ­
cji), jed n a k  w  k o n se k w e n c ji n iższego  stop n ia  k o n cen tra c ji z iem i poziom  m ech a n iza c ji je s t  w  
N R F  n iż szy  n iż  w  ty c h  d w u  k rajach .

ł* W . H e r  e r :  R o ln ic tw o  a r o z w ó j  g o s p o d a r k i  n a r o d o w e j ,  PW E, W arszaw a 1962, s. 11; zob . 
też  F r e n k e l :  op. c i t . ,  s. 99—100.
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pociągać za sobą zw olnienia siły roboczej. I tak  postęp w  technice rolniczej 
może doprow adzić do spadku zapotrzebow ania na siłę roboczą w  rolnictw ie 
(dajm y na to o 20%), co m ogłoby zwiększyć znacznie zasoby ludzkie w całej 
gospodarce narodow ej. Jeśli jednak  załoga gospodarstw a drobnotow arow ego 
jest dwuosobowa, zw olnienie 20% zatrudnionej siły  roboczej nie jest możliwe 
(chodzi tu  bow iem  o 0,4 jednostki ludzkiej). Wobec tego za trudnien ie  bądź m u­
si się utrzym ać na niezm ienionym  poziomie, co oznacza istn ienie w zględne­
go związanego przeludn ien ia  agrarnego  n , bądź też spaść poniżej potrzeb, co 
jest rów noznaczne ze stra tam i w procesie produkcji rolniczej.

W arto w skazać na jeszcze inne, strukturalne aspekty n iepodzielności s iły  
roboczej w  w arunkach gospodarki chłopskiej. Idzie o to, że te sam e osoby w y ­
konują różnorodne prace w  gospodarstw ie. Znaczny spadek zapotrzebowania  
na siłę  roboczą w  n iektórych  rodzajach prac, pow odujący spadek zapotrze­
bow ania ogólnego w  stopniu  form alnie um ożliw iającym  zw oln ien ie jednostki 
ludzkiej (np. spadek zapotrzebow ania na pracę o 50% w  efekcie w zrostu stop­
nia m echanizacji sprzętu i om łotu zbóż jest rów noznaczny z form alną m ożli­
w ością zw oln ien ia  1 osoby z 2-osobow ego gospodarstwa) n ie zm ieni ogólnej 
sytuacji zatrudnieniow ej w  gospodarstw ie, jeśli n ie będą m u tow arzyszyć po­
dobne zm iany w  innych  rodzajach prac. Tak w ięc jedynie przy rów nom ier­
nym  (dla różnych prac) spadku zapotrzebowania na siłę roboczą i jednocześ­
nie tak znacznym , aby rów n y b y ł on jednostce s iły  roboczej, m oże nastąpić 
rzeczyw iste zw oln ien ie s iły  roboczej z gospodarki drobnotow arow ej.12

Istn ieje  też niepodzielność siły roboczej zw iązana z form ą własności d rob­
notow arow ej. G ospodarstw o chłopskie, naw et najm niejsze, jest przedsiębior­
stw em  rodzinnym , a jako tak ie  za tru d n ia  najm niej jedną, a praktycznie co 
najm niej 2 osoby dorosłe. F ak t ten  u tru d n ia  n iekiedy całkow ite przejście do 
p racy  poza ro ln ictw em .13 B adania przeprow adzone w Polsce w skazują na ogro­
m ną zbieżność m iędzy liczbą gospodarstw  a liczbą zawodowo czynnych w  ro l­
n ictw ie różnych w ojew ództw . W spółczynnik korelacji w roku  1950 w yniósł 
0,99, zaś w  1960 roku  — 0,86. Oznacza to, że im  m niejsza pow ierzchnia gospo­
darstw a, tym  w ięcej za trudn ia  się siły roboczej, gdyż rośnie jej niepodziel­
ność. Podobne zależności można stw ierdzić rów nież na podstaw ie porów nań 
m iędzynarodow ych. Przykładow o w Szw ajcarii, gdzie dom inuje 6-hektarow e 
gospodarstw o, rolnictw o za tru d n ia  przeciętn ie 19,5 osoby na 100 ha użytków  
rolnych, zaś w  S tanach  Z jednoczonych przy 76-hektarow ym  gospodarstw ie już 
ty lko 3,5 osoby.14

Do specyficznych cech rolniczych zasobów ludzkich można zaliczyć także 
poziom w ykształcenia form alnego i przygotow ania zawodowego, jak  rów nież 
sposób organizacji pracy. Co się tyczy pierw szego, to należy wskazać, że po­
ziom form alnego w ykształcenia w ro ln ictw ie jest z regu ły  niższy niż w  sferze 
nierolniczej. W ynika to zarów no z luki ku ltu row ej m iędzy m iastem  a wsią,

11 N a zw ę  „zw iązan a  form a p r ze lu d n ien ia  a g ra rn eg o ” w p ro w a d z ił W . H e r e  r (op. c ii .,
s. 47—52) dla ozn a czen ia  p rze lu d n ien ia  w ią ż ą ceg o  s ię  z n iep o d zie ln o śc ią  s iły  rob oczej, a tak że
sezo n o w o śc ią  zap o trzeb o w a n ia  na n ią w  r o ln ic tw ie . O dróżnia  on  ją od p rze lu d n ien ia  n iezw ią -
za n eg o , k ie d y  w y stęp u ją  a b so lu tn e  n a d w y żk i s iły  rob oczej pon ad  p o trzeb y  ro ln ic tw a , k tóre
n ie  zn a jd u ją  za tr u d n ien ia  poza ro ln ic tw e m . Ta n iezw ią za n a  form a p rze lu d n ien ia  ch a ra k te ry ­
s ty czn a  b y ła  d la  m ię d z y w o je n n e j P o lsk i.

18 N a ten , o k r e ślo n y  tu  ja k o  stru k tu ra ln y , a sp e k t n iep o d z ie ln o śc i s iły  roboczej w  ro ln ic ­
tw ie  w sk a zu je  F r e  n  k  e 1 (op. c i t .,  s. 101—102).

18 H e r  e r :  op .  c i t .,  s. 47.
i* p r zy to c zo n e  tu  d an e  za czerp n ię to  z p racy  F r e n k e 1: op . c it .,  s.  121—122.
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jak  rów nież i z tego fak tu , że dotychczas możliwość prow adzenia w łasnego 
gospodarstw a rolnego nie była pow iązana z form alnym i w ym aganiam i co do 
kw alifikacji. N iski poziom w ykształcenia jest pokaźną b arie rą  u trudn ia jącą  
swobodę m anew ru  przy m obilizacji rolniczej siły roboczej.

Nie m niejszą rolę odgryw a tu  tradycy jny  sposób organizacji pracy w go­
spodarstw ie drobnotow arow ym , co u trudn ia  adaptację  do now ych w arunków  
technicznych. Przejście z pozycji kierow nika gospodarstw a i robotnika jedno­
cześnie (która daje rolnikow i znaczną swobodę kształtow ania czasu i ry tm u  
pracy, rozkładu dnia roboczego itp.) do pozycji robotnika poddanego określo­
nym  rygorom  nie odbywa się bez trudności.

Omówiona specyfika rolniczej siły roboczej w pływ ać m usi na m etody jej 
aktyw izacji. N ajw iększa swoboda w yboru m etod tej ak tyw izacji istn ie je  w 
zakresie w ykorzystania absolutnej nadw yżki siły roboczej w  rolnictw ie, ale 
i tu  na przeszkodzie sto ją określone koszty wiążące się z tą  aktyw izacją, za­
rów no bezpośrednie koszty ekonomiczne, jak  i koszty społeczne (np. koszty 
m igracji stałej). W przypadku związanego przeludnienia zakres swobody jesz­
cze się zmniejsza. W kró tk im  okresie czasu, tj. bez procesów przebudow y s tru k ­
tu ry  ag rarnej, przeludnienie to może być w ykorzystane bądź w  m iejscu swego 
w ystępow ania (rozwój produkcji rolniczej oraz lokalizacja zakładów  na te re ­
nach w iejskich), bądź też poprzez dojazdy do pracy określone m ianem  m igracji 
w ahadłow ej. Zagadnienia m etod aktyw izacji rolniczej siły roboczej nie om a­
w iam y tu ta j, gdyż zostało ono szeroko potraktow ane w odrębnej pracy.15

Р Е З Ю М Е

В статье рассматриваются вопросы резервов рабочей силы, которые в настоящее 
время наблюдаются в сельском хозяйстве. Исходя из потребностей в рабочей силе 
в 1971— 1990 гг. по сравнению с предложением, вытекающим из естественного при­
роста населения, автор указывает на дефицит рабочей силы, который будет иметь ме­
сто на рынке труда после 1980 г. Такое положение вынуждает нас освободить пока 
еще значительные резервы рабочей силы, которые имеются в сельском хозяйстве.

Автор рассматривает следующие причины образования резервов в сельском хо­
зяйстве: демографические факторы, характер производительных сил, аграрная струк­
тура.

Рассматриваются также вопросы специфики сельскохозяйственной рабочей силы, 
которая вытекает из ее неделимости, связанной в свою очередь с мелкотоварным и 
семейным характером хозяйства. Автор обращает также внимание на существование 
сезонных резервов, которые возникают вследствие несовпадения рабочего времени 
со временем производства.

В заключении автор указывает пути активизации сельскохозяйственной рабочей 
силы.

S U М М A R Y

In the article the author deals with the question of man power reserves occur- 
ring in agriculture. Не indicates a déficit in the employment market which will 
occur after 1980, taking into considération the demand for man power in the years 
1971—1990 in comparison to the supply coming from the demographical increase. 
This situation makes it necessary to release the still considérable reserve of man 
power in individual agriculture.

15 P or . S. K o z ł o w s k i :  A k t y w i z a c j a  ro ln ic ze j  s i ły  r o b o c z e j  a e k o n o m ic z n y  r o z w ó j  r e -  
k a c ja  r o ln ic tw a  w a ż n ą  d r ogą  a k t y w i z a c j i  n a d w y ż e k  r o ln ic ze j  s i ły  r o b o c z e j ,  „W ieś W spół­
cze sn a ” , 1973, z . 9, s. 66—67.

4 A n n a les , sec tio  H , t . VIII
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The author particularly characterizes the reasons for the occurrence of such 
reserves in agriculture as: a) demographical factors, b) character of production 
power, c) agrarian structure.

The author also treats of the question of the specific character of agricultural 
man power resulting from its undividedness which is connected with the small 
scale production and the familiar character of farming. He also pays attention to 
the existence of seasonal reserves which are the results of the fact that the period 
of work and the period of production do not cover themselves.

In his conclusion the author indicates ways to activise the agricultural man 
power.


